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Ubyło dnia godzin 5, min: 23.
P aźd z iern ik a .

Zaonegdaj w Kościele X X .D om inikanów , obchodzoną 
była Uroczystość R óżańca  Śgo. Po Nieszporach, wy
szła z tegoż Kościoła na Nowe-M iasto, solenna Pro- 
cessja. Rozpoczynały ją liczne Bractwa z Ołtarzyka- 
m i ,  Chorągwiami i światłem jarzęcem, a z tych naj
liczniejsze Arcy-Bractwo Różańca Sgo, od lat 251 
przy kościele XX. Dominikanów  tutejszych istniejące.
Za 'Duchowieństwem Zakonu K aznodziejskiego, postę
pował Celebrujący W. JX. Rajmund K rajew ski. Przeór 
Zgromadzenia X X . A ugustjanów , niosąc pod baldhki- 
n e m  N. SAKRAMENT. Pięć E w a Is g e l j i  Stych, Śpie
w a n e  były w Kościołach: X X .D om inikanów, Sgo DU
CHA, XX. F ranciszkanów  i PP. Sakram ent ek. Ze 
zmierzchem wróciła Processja do Kościoła X X . D om ini
kanów, otoczona tłumami pobożnego ludu.

W -Kościele XX. K arm elitów  bosych  ńa Kraków:- 
Przed:, zaonegdaj także rozpoczętą została oktawa uro
czystości R óżańca  Świętego. O godzinie lOej z rana, 
W*. IX . Walerjan S urtell, Prowincjał X X . K arm elitów , 
upoważniony przez Władzę Duchowną, poświęcił p ię
knie odnowiony ze składek pobożnych, Ołtarz W ieiki. 
Nastąpiła Summa, celebrowana,prżez W. JX. Sieklu- 
ckiego, Professors Saminarjura Sgo J a n a ;  w czasie któ
rej, W. JX. D ziubacki. Yicc-Rcgens Seminarjum Sgo 

-i-. J a n a  , «-feaa»łSł« w o BOZĘ._ Na Nieszporach i w licznej 
Processji wewnątrz Kościoła odbytej, celebrował W.
S X .D ziubaaki. Pięć E W A N G E L JiŚ w ię ty ch .śp ie  wane były
p r z e d  O ttaV zam i Rożańcowem i. W  czasie  N i e s z p o r ó w ,  

. p r z e m ó w i ł  g o r l iw ie  IX . Aaw ery, Kapucyn.

NAJJAŚNIEJSZY PAN, powziąwszy z raportu JO. 
Xięeia N a m i e s t n i k a  Królestwa wiadomość, o złożonej 
przez Marszałka Szlachty Gub -.W arszaw skiej, Hrabie
go Pruskiego, ofierze na rzecz rannych wojskowych
n iż s z y c h  stopni a r m j i N a d - D u n a j s k i e j ,w k w o c ie  r s .l ,000;
N a j w y ż e j  ro zk az ać  r a c z y ł k w o t ę p o w y ż s z ą  w n ie ść  do k&- 
n i t a ł u  i n w a l id ó w ,  a ó if ia ru jącem u t a k o w ą ,  o św ia d c zy ć  p o 
d z ię k o w a n ie  JEGO CESARSKIEJ MOŚCI.

H eroldja K rólestw a P olskiego.—  Podaje do powsze
chnej wiadomości, iż  decyzją JO. Xięcia N a m i e s t n i k a  
w Królestwie Polskiem, z d. z f i 3  Września r.b., w sku
tek przedstawienia Heroldji Królestwa, szlachectwo 
dziedziczne od przodków udowodnione, P/Tom aszowi 
Stojanow skiem u  herbu Lubicz, w Królestwie Polskiem  
urodzonemu, a obecnie w Cesarstwie R ossyjskiem  za
mieszkałemu, zatwierdzone zostało. — W Warszawie, 
dnia 16/w7 Września 1854 roku.—  Prezes, Członek Rady 
Admini:, Senator, d. Jcnerał-Lejtoaut, (podp:) Z. K ur
natow ski. —  Naczelny Sekretarz, (podp:) w z. Wa
cław S tęp iń sk i.

JO. Xiężna Sm cW arszaw ska , Małżonka JO. F e l d 
m a r s z a ł k a  Xięcia W arszaw sk iego , Hrabiego P a s k i e w i -  
c z a  E ryw ań skiego , N a m i e s t n i k a  Królestwa, wczoraj 
wieczorem opuściła W arszaw ę, udając się koleją żela
zną za grao’cę.

J W.Jeneiał-Lej: Ł azarew -S tan tszczew , Naczelnik ar
tyleryjskich parków, powrócił z Płońska,

Antoni P a szy c ,  dymissjonowany Podpułkownik  
Gwardji b. W. P., a ostatecznie Radca Dworu, Rewizor 
Skarbowy w Gubernji W arszaw sk ie j, Kawaler Legjo- 
au Honorowego, ozdobiony Krzyżem Złotym Orderu 
Wojskowego Polskiego, oraz Znakiem Honorowym za 
lat X X  nieskazitelnej służby w stopniu Oficerskim, 
w dniu 3cim Października r. b., rozstał się z tym św ia 
tem. Pozostała Żoua, zaprasza Kolegów, Przyjaciół 
i Znajomych, na exportację zwłok jego, jutro o godz: 
4ej po południu, z Kaplicy przy Kościele X X  R efor
m atów , na smętarz Powązkowski-,- oraz na żałobne Na
bożeństwo w tymże Kościele w dniu 6tym o godz: lOej 
z rana, Odbyć się mające.

Ś. p. Marjanua z Wódkowskich Siedlecka, W dowa 
po ś. p. Piotrze Siedleckim , przeżywszy lat 47, prze
niosła się do wieczuości d. 3 b. m. Stroskana Familja
zapraszaKrewnych i życzjiwych Przyjaciół, na wypro
wadzenie zwłok z Kościoła dolnego Śgo K r z y ż a , jutro 
o godzinie 3ej po południu odbyć się mającej oraz na 
Nabożeństwo żałobne w tymże duiu o godzinie lOej 
z rana.

Józef Szaw łO w ski, Rachmistrz Powia: Siedleckiego, 
po kilko-doiowej słabości, życie zakończył. Pozostała 
Wdowa, zaprasza Przyjaciół i Znajomych, na esporta- 
cję zw łok, dziś o godz. 5tej po południu, z  Kościoła 
X X . Karm elitów  przy trticy Leszno, na smętsrz P o w ą z
kow ski odbyć się mającą.

Przed niedawnym czasem, złożonb na doczesny spo
czynek zwłoki ś. p. Anieli z Nacewiczów B ogu sła 
w sk ie j, Żony b.KapitaoaGwardji b. W. P. Historja tej 
zacnej Niewiasty jest krótką, ale godną zapewne w spo
mnienia. Ś. p . Aniela, była Córką znanego w swo
im czasie Artysty Dramatycznego, a idąc śladem Ojca, 
poświęciła swoją młodość scenie krajowej. Kto za
pamięta ową epokę wielkich talentów, jakiemi byli: 
B ogu sław ski, S zym an ow sk i, W erow ski, D m u szew ski 
5 t. d. ten zapewne przywiedzie sobie na pamięć pałodą 
Anielę N acew icz, która obok ówczesnego kolosu dra
matycznego, ś. p. Józefy Hrabiny Leduchowskiej, tak 
znakomitym jaśniała talentem, w rolach: Herm iony, 
FeUry, D ziew icy  O rleańskiej i wielu innych. W roku 
1823, ś. p. Aniela  opuściła scenę i połączyła się węzłem  
małżeńskim z Wojciechem B ogu sław skim , b. Oficerem 
Gwardji b, W. P ., a Synem słynnego artysty, litęrata i  
wskrzesiciela sceny naszej. Odtąd na łoDie Rodziny pę
dziła życie ciche i zdobne w owe cnoty domowe, ja
kiemi BÓG namaszcza wszystkie Matki i Zony, aby  
według JEGO woli, godnie wypełniały powierzone im  
posłannictwo na tej ziemi. To też łzy które padły na 
jej mogiłę, łzy Męża, Dzieci, Rodziny i  Przyjaciół, by
ły tak szczere, tak serdeczny żal wytrącał je z oczów, 
że mimowoluie przypomina się nam piękny ustęp 
z B ayrona: . r .

S ą  Izy tak  słodkie, tak  czyste w  sw ej treści,
Od ziemskich m ętów  i  ziemskich boleści,
Że niemi naw et zroskoszą weseli,
P łakaćby  mogli niebiańscy Anieli.—
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(A. n.) Szczytnem jest zaiste powołanie Żony, Matki 
I  Obywatelki.  Rtóra z kobiet przejmie się świętością 
tych obowiązków i godnie im odpowie, już tem samem 
staje się Aniołem ziemskim, zanim ją BÓG do chwały 
swojej powoła. Takim właśnie Aniołem była ś. p. An
na z Rychłowskich Pioro, Dziedziczka dób rRudaW iel- 
ka, w Pcie Radomskim  położonych, która w dniu 18 
*.m., w 51 roku  życia, pielgrzymkę ziemską skończyła, 
zostawiwszy w nieutulonym żalu zacnego Ojca, naj
lepszego Męża, trzy niedorosłe Córki, dwóch Braci i 
licznych a prawdziwych Przyjaciół. Jak wysokie stano
w isko  w towarzyskiero kole zajmowała ś. p. A n n a /T o 
ro ,  każdy kto ją  znał bliżej, temu nie zaprzeczy. Lecz 
jakkolwiek z natury obdarzona wyższemi zdolnościami, 
przez staranne wychowanie do najwyższego stopnia 
podnieeionemi, mogła błyszczeć na świecie; nie szuka
ła  jednak w tem szczęścia swego, bo zawczasu pojęła, 
że nie tu go szukać należy; owszem z całą skromnością 
i  poświęceniem w zaciszu domowem, uszczęśliwiając 
innych, tam właśnie i swoje znalazła szczęście. Łecz 
les za wistny pozazdrościł jej tego; od lat bowiem kilku, 
obalając zwolna to świetne życie i obierając z dniem 
każdym z woniejących kwiatów, w szkielet go nare
szcie zamienił. Próby te, chociaż tak bolesne, ś. p. A n
n a  Pióro, znosiła z prawdziwie chrześciańską i bezprzy
k ładną  rezygnacją; krwawiło  się nam serce patrząc na 
gasnące życie chrześciacki; lecz z drugiej strony budo
waliśmy sfętąnienaśladowanącierpliwością, pełną pod
dania się i słodyczy. Oby Ci Anno BÓG dobry, przyjął 
to  na karb  zasług Twoich. G. B.

Karolina Zarembowicz, Panna, wczoraj zeszła z tegct 
świata. Pozostała Famiija zaprasza Przyjaciół i Znajo
mych na exportację zwłok jej jutro, o godzinie 4ej po 
południu, z Kaplicy XX. Bernardynów, na smętarz 
Powązkowski odbyć sie mającą.

Na jutro przy obrazach w gmachu Warsz:Towa: Do
broczynności, przyjęła deżur JW . Opiekunka Zakładu 
Sierot i Sal Ochrony, Stankiewicz.

Wczoraj o godzinie Bęj wieczorem, liczne grono Osób 
zebrało się w Kościele Śgo K a r o l a  Boromeusza, aby 
być świadkami związku małżeńskiego, zawartego przez 
bawiącego w Warszawie Artystę Opery Włoskiej, Pa
na Ludwika Butti; z Panną Pauliną Conti, Córką ś. 
p. Marji z Młynarskich, i znanego powszechnie w W ar
szawie P. Conti, zarządzającego częścią gospodarczą 
w Resursie Kupieckiej, i Właściciela posiadłości w Bo- 
lonji. Związek ten dopełniony został (w języku fran- 
cuzkim) przez W. JX . Steckiego, W ikarego Para- 
fji Sgo A n d r z e ja ; a gdy Młoda P ara  zbliżała się do 
stóp Ołtarza, zabrzmiał na chórze marsz utworu P. Mal- 
gockiego; następnie śpiew V e n i  C r e a t o r Troschla, i ua- 
koniec na zakończenie nowy marsz Dyr: Stefaniego, u- 
myślnie napisany w tym celu; wszystko zaś wykonane 
przez grono miłośników muzyki i Przyjaciół Nowo
żeńców. Po odbytym obrzędzie,: cały orszak godowy 
zebrał się w apartamentach Resursy kupieckiej, gdzie 
przy suto zastawnej wieczerzy, poprzedzonej i zakoń
czonej ochoczemi tańcami, ponowiono życzenia tej Mło
dej Parze. Nowożeńcy przez czas niejaki pozostaną 
w Warszawie, a następnie udadzą się pod piękne Nie
bo Italji, ojczyzny Pana Młodego i Ojca Nowozamę- 
żnej.

■ *

De Robiani, mieszkaniec Rygi, znanym tylko jem u 
sposobem hoduje maliny, tak, iż od Czerwca aż do pier
wszych śniegów, co miesiąc na wolnem powietrzu kwi
tn ą  i owoce wydają, a smak ichjestw yborny. *

Trudniący się badaniami archeologicznemi w Powie
cie Pereslawskim  Gubernji Włodzimierskiej, w mie
ś c i e z  pod starożytnego od 8miu | 
wieków stojącego Kościoła Prawosławnego Przemie- I 
nienia Pańskiego, wykopał cztery nagrobki z lat 1538, ! 
1539, 1654 i 1719, z których mianowicie dwa pier- j 
wsze, pod względem sztuki rzt źbiarskiej,  zajmują u- 
wagę archeologów i miłośników starożytności k ra jo 
wych.

Monstrualności sadzą się jednó nad drugie. Wczo
raj bowiem zajechała przed Redakcję Kurjera, jedno
konnym wózkiem, banio, która ni mniej ui więcej jak 
4LT4 funtów waży. Jest to olbrzym niepraktykowany 
w roślinnościach tego rodzaju, a przyszedł na świat 
w ogrodzie X X . Missjonarzy Warszawskich. ' Warto 
aby P P . Ogrodnicy zwrócili na n ią swoją uwagę, a my 
chętnie udzielemy nasienia, bo jedna taka bania, nasy
cić może najmniej i to bez żadnej przesady, 100 osób. 
Gdyby była wystawa warzywa, bania ta najniezawo- 
duiej otrzymałaby pierwszą nagrodę. Można ją  widzieć 
każdego dnia w Redakcji, a ile się w niej ziarn mieści, 
bodaj tyle groszów wpłynęło do puszki.

Znany w świecie amatorskim w Petersburgu, skrzy
pek, Władysław Iżycki, przesłał na ręce korrespooden- 
ta naszego w Petersburgu Pana Z. B., 50 exemplarzy, 
pierwszej swojej próby na polu kompozytorskiero, t . j:  
mazura  na skrzypce, przełożonego na fńrtepjau przez 
P. Juljusza Borodzicz, z przeznaczeniem dochodu na cel 
dobroczyuDy, wedle rozporządzenia Redakcji Kttrje- 
raW arszawskiego. Zdanie recenzentów Petersburg- 
skich postawiło ten utwór w rzędzie celniejszych tego ro
dzaju, pozwalając mu śmiało rywalizować o palmę pier
wszeństwa z mazurem Wieniawskiego, Frankenstein, 
i innych; spodziewamy się więc, że każdy nabywając 
ten mazur młodego kompozytora, spełniając dobry u- 
czynek, zapewni sobie pożytek połączony z przyjemno
ścią. Cenakop:75.

JW . Hrabina Kamilla z Iżyckich Olizarowa, przesłać 
raczyła Redakcji Kurjera, za pośrednictwem korrespon- 
denta naszego z Petersburga, Zenona R., summ ę rs. 15, 
z przeznaczeniem jej na wsparcie biednych i podu
padłych wdów w Warszawie. Z wdzięcznością przyj
mując ten dar Redakcja, nie może przytem zamilczeć 
wzmianki, wyjętej z listu korrespoodenta naszego, w któ
rym on opisuje pobyt Hrabiny Olizar w stolicy, jako 
źródło najmilszych wrażeń dla rodaków, i tycb, którzy 
mieli sposobność poznać ją  bliżej. H rabina Kamil
la Olizar, uprzejmem obejściem się, staro-polską go
ścinnością, a zwłaszcza słodyczą charakteru, Wyso
kiem ukształceniem, a co więcej, wrodzouym dowcipem 
i wdziękiem ożywiającym nasze towarzystwo, tudzież 
licznemi dobrodziejstwy, uczyuiła swój pobyt w Peters
burgu, niewygasłą pamiątką, i wywołała uczucie wy
raźnego hołdu i uwielbienia.

„Bo dokąd dążyć tem a, eo wyższem zrządzeniem 
„Podniósł się na szczyt cnoty, pojął cel ziemskości,
„W zniosłe serce mu każe z szczerem uniesieniem,
„Św iecić gw iazdą rozum u, otrzeć łzę  ludzkości.” —



Po wszech nem jest życzeniem, aby ostatnia z powie
ści J . Korzeniowskiego, p. n . : Jedynaczka, mogła 
wyjść spiesznie w oddzielnej xiążce. Gdyby jeszcze i 
ceny były przystępne, powieść ta znalazłaby się w ręku 
każdego, bo zarówno dla Matek, jak córek, a szczegól
niej też pięknych jedynaczek, (tylko nie takich jak 
Pelcia) mogłaby być przykładem , a nawet nauką. P ier
wsze z nich bowiem, to jest Matki, znalazłyby wskazó
wkę do prowadzenia swych córek, a te ostatnie m iały
by przed oczyma zbyt sm utne uastępstwa, jakie zawsze 
m uszą wypłynąć, gdy dziecko zbacza z swej drogi i we 
wszystkiem idzie tylko za głosem kaprysu.

Stan wody Da Wiśle, ciągle jest n iz ii; 'co bardzo prze
szkadza żegludze, zwłaszcza że i tak niezadługo zam
kn ię tą  ona zostanie. U staną zatem eiocaitż paroplywy, 
zn ikną staki żaglowe, i owe długorzędne tratwy sp ła 
w iające drzewo opałowe w kraju lub budulec do Gdań
ska. Ta sama cisza zalegnie także Wartę i rzeki spła- 
w ne drugiego rzędu w Gu: Warsz:, jakiem i są : Pilica, 
Narew i Bug. O ile żegluga na Wiśle jest korzystną, 
dosyć powiedzieć, iż długość tej rzeki od źródła do 
ujścia, wynosi 1 ,150 werst. z których na Galicję p rzy 
pada 440, na Królestwo Polskie 560, a oa Prussy 
150. Norm alna zaś szerokość Wisły wynosi od 70 do 
360  sążni.

W tych cząsach wynaleziono we Francji nowy ol
brzymi instrum ent, mający 8 stóp wysokości, który tem 
jest względem kontrabasu, czem ten ostatni względem 
wiolonczeli. Nowy ten Rautca orkiestrow y, ma być 
gryw any smyczkiem nie od ręki. ale za pomocą mecha- 

* strupy przytrzym ywane, nie palcam i, ale ro 
dzajem ślizgającej się  des^zu łk i.

K urs wczorajszy: jta pól-m perjajy, żądają ra. 5 kop: 
27; za listy zastawne Ulgo Okresu oprócz kuponu, 
żądają rs. 14 k. 71, dają rs. 14 k. 68; wartość kuponu 
k. 16*/*-

W czoraj w Teatrze Rozmaitości przywołani zostali: 
po Kom: Honor i Pieniądze, P anny : Ciemska i Łapiń
ska, P P . Królikowski, Komorowski, Rychter i Chę
ciński. *

W d. 6 z. m., w in. Józefów Ordynacki, Pcie Zamoy
skim, przez nieostrożność dwóch synów w łościanina, 
jednego lat 8 drugiego lat 5 liczących, którzy bawiąc 
się w ogrodzie swych rodziców, rozpalili ogień niedale
ko budy słom ianej, taż buda zapaliła się, i będące w niej 
dwoje dzieci, brat i siostra tychże chłopców, wprzód niż 
im na ratunek przybiedz zdołano, w płom ieniach życie 
postradały.

W nocy z d. 21 na 22 Sierp:, w gm: Złotniki W iel
kie Pcie Kaliskim, trzej zbrodniarze poczernieni dla 
niepoznani8 oa twarzy, napadłszy na dom w blizkości 
lasu będący, zamieszkany przez staroz: Pawła Engla,- 
handlarza drzewa, dopuścili się rabunku w mieszkaniu 
tegoż, i po spełnieniu  takowego ratowali się ucieczką. 
Sprawcy zbrodni przez właściwy Sąd są poszukiwani.

A n g l ja . —  Na morze Czarne wysyłają trzy szalupy 
kanonjerskie, Beage, Arrow i Lynx; na Bałtyk wy
prawiono dotąd jeduę szdlopęWrangler. Ponieważ 
służba owych szalup w tymże czasie byłaby żadna na 
Bałtyku, wolą je  posłać na morze Czarne.—  Z Danji 
donoszą, co dzień na tamecznych wodach przepływ a

ją  okręty eskadr angielskich i francuzkich, wracajace 
do domu. (Jour: de St. Pet:).

A u s t r ia .—  Z Wiednia piszą, że wkrótce nastąpi od- 
jazd Jenerała  Francuzkiego, Letang , do głów nej kwa- 
tery Feldzeugm: Barona Hess. P . Letang, dla udania 
się do tej kwatery, czeka tylko na przybycie Jenerała  
Angielskiego, który tamże ma być posłanym .— Arcy- 
X iążę Albert w rócił do zdrowia. —  Uzbrojenia nie u- 
stają;. arm ja stojąca na graniey wschodniej Cesarstwą, 
nieciągłe odbiera posiłki. Jazda i artyllerja 3 i 4ej arm ji, 
liczą, według obliczeń godnvch w iary, 80 ,000 ludzi! 
(Jour: de St. Pet:).

Kraków. Gazeta Czas donosi o danem w tem mie
ście koncercie, przez llto -le tn ieg o  fortepjauistę, Ale
xandra Boguckiego, oddając pochw ały grze jego. Taż 
sama gazeta wzm iankuje o rozpoczęciu już w Krakowie 
szeregu przedstawień miejscowej sceny niemieckiej, 
operą Donizettego, p. t. Lukrecja Borgja.

B ejlg ja.—  Powodem podania się M inistrów  do dy- 
ipissji, m iała być wizyta K ró |a w Boulogne, k tó rą  Mir 
nistrow ie uważali za równie niepolityczną, i godoośei 
tego M onarchy nieodpowiednią. Za pozór M inistrowie

Kodali spór z m ało znaczącym odcieniem liberalnych, 
orrespondencje zresztą dodają, że ta wizyta K róla by

ła  tylko cerem onjalną i bardzo zim ną. M inistrowie co
fnęli dymissję; P. Brouckere tylko przy niej obstaje; 
powodem istotnym  ma być to, że nie chce podpisać no 
minacji X ięcia Chimay na Posła w Paryżu. (Jour: de 
St. JPet:).

F ran cja , P śryż  ilgoWrze&ma, —  W ypraw a mor? 
ska na morzu Czarnem  wszystkich tu  wyłącznie zajmu
je; dzienniki i korespondencje są puste, jak ty lko  nic 
Dowego nie mają do doniesienia w lej kwestji. Jeden 
z dzienników angielskich  rozpuścił tu pogłoskę o wy
słaniu rozkazu, odwołującego floty; pogłoska ta jednak 
była fałszywa.—  Hr: Thun, P oseł Austrjacki w Ber 
linie, bawi teraz w Paryżu.—  F regata szpitalna Algę- 
rie opuściła Bomarsund w d .3  W rześnia; zabrała ona 
chorych i ranionych tak francuzkich  jak  rossyjskieh. 
—  Znaczna liczba lekarzy i chirurgów  wojskowych, o- 
trzyraała rozkaz udania się do MarsyIji, z kąd odpłyną 
na W schód.— Jenera ł Espinasse wraca na Wschód 
z rozkazami dla M arszałka St. Arnaud; Monitor u- 
sprawiedliw ia tego Jenerała  z zarzutów mu robionych 
(J. de St. Pet:). 3

H is z p a n ia . —  Pan Collantes jeden z u p a d ły c h  M ini
strów , oraz Pan Salamanca, wystąpili jako kandydaci 
do fcortezów. (Neue P r: Ztg).

P r o s t .—  Jenera ł Hr: Gróben żądał dymisji, podając 
za powód, że wiek i słabość w nodze, rob ią go niezdol
nym do służby w ważnych okolicznościach. Król dy
misji odm ówił, oświadczając, że na teraz Die należy się 
obawiać ważniejszej potrzeby w służbie. (Jour: de St. 
Pet:).

T u r C ja .—  Said  Basza z powodu swej inwestytury, 
wręczył Sułtanow i niesłychanie kosztowne podarunki; 
nie zapom niał o R e s z y d z ie Baszy, którem u wręczył 
puhar szczero-złóty nader bogatemi kam ieniam i ozdo
biony.—  W d. 25 Sierpnia, przybył do Erzerum  Poseł 
Turecki przy Szachu Perskjm; zerwanie pomiędzy oby
dwoma krajam i jest niezawodne. —  Powstanie Zeybe-
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kóW W K arii, coraz bardziej się rozszerza. (Gaz: 
Augs:).

Z Konstantynopola donoszą pod d. 10, że Sóltan 
ogłosił batyszeryf, w którym potępia energicznie śprze- 
dajD O Ś ć urzędników; dla lepszego wykonania tanzyroa- 
tu, nakazuje utworzenie komissji specjalnej z pięciu 
Turków, czterech Greków i Arm eńczyków , trzech Ka
tolików  i jednego Izraelity . Komitet teu ma czuwać 
nad wykonaniem karty Gulhane. (J. de St. Pet:).

W ło c h y .—  w  Rzym ie, Kardynał Wifcarjusznazna
czył na dniu 18 z. m., powszechne Nabożeństwo, 
dla uwolnienia kraju od cholery. Wszystkie Obra
zy cudowne będą odsłon ię te  i Relikwje w ystaw ione. 
Zapewniono Odpust 7 lat i 7 kwadragen wiernym za 
odwiedzanie tych siedmiu miejsc; Odpust zaś zupełny 
każdemu, kto jedno lub kilka z tych miejsc przez 10 
dni Nabożeństwa po siedm razy odwiedzi, a zarazem 
przytem spowiadać się i do Stołu PAŃSKIEGO, przy
stępować będzie. (Neue Pr: Ztg).

R o zm a ito śc i. —  W Mniehowie, zwiedzało wystawę 
przemysłową na dniu 11 z. to., 67 osób, za opłatą wstę
pu po 30 kr: m. k. W miesiącu Sierpniu przybyło do 
Mnichowa 13,901 cudzoziemców, a odjechało 14,763 
osób; zatem odjechało 835 osób więcej niż przybyło.-— 
W wiadomościach Gubernji W łodzim ierskiej (Dzien
nik Gubernjalny), zamieszczony jest opis istniejącego 
dotąd w PowiecieKowrowskim, obrzędu weselnego, któ
rego oryginalność zasługuje na uwagę. Nazajutrz po 
ślubie, do domu nowożeńców zbierają się krewni i dru- 
chny czyli drużby, ubierają się najzabawniej, i zawie
siwszy około siebie kilka mioteł z: liśćmi, oraz wysma
rowawszy swe twarze sadzą, siadają ca dwóch lub trzech 
pomietłach wierzchem jak na konia, i tak udają się do 
wsi na ulicę; iuni zaś drużbowie przechodząc około 
chat, pukają laskami w okna, przymawiając: »Zapra- 
8?amy gospodarza z gospodynią do domu naszego m ło
dego Xięcia (Pau Młody) na umycie się, wybielenie się 
i wyróżowanie się.” W skutek tych zaprosin, zbiera się 
.do domu Państwa Młodych ochocze grono, gdzie witają 
je  ukłonami, i upatrzywszy stosowną chwilę, smarują 
twarze sadzą. Ubawiwszy się tą  psotą, Pan Młody po
daje w czerpaku wodę do umycia, Panna Młoda zaś rę
cznik, którym wymazani goście ucierają się. Następnie 
częstują gości wódką i bragą  (rodzaj piwa domowego, 
bez bhmielu). Tak uraczeni goście, śpiewając, wracają 
do domu.— nCzy jest Pani w domu?" zapytał młody 
człowiek służącej, która mu drzwi -otworzyła. »Nie- 
ma.” Na tę odpowiedź gość sięgDął do kieszeni, i wy
dobył bilet wizytowy, oddając go służącej, ale ta nie 
chciała go przyjąć, mówiąc: »Kiedy to wcale dzisiaj 
nie są im ieniny Pani.”

S Z A R A D A .
P ierw szy  razi, a d ru g ie  zawsze w alfabecie, 

W szys tk ie  nie wiew czy smaczne, dosyć że ich jecie.
(Zeszła Szarada, Doróźka).

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
Ąrcbangielski Urzęd: z Petersburga nr 634; Borkowski Mieczys: 

Rę. z Żarek nr 625; Dzianot WłaiJ; Oby: zZameczka nr 601; Ja
błoński Ant: Oby: zBromierza nr 585; Morawski Kar: Oby: z Sta
nisławowa nr 625; Rotkiewicz Krysztof Oby: z Kamionki nr 613; 
Wiśniewski J6z: Ob: zPoniatki nr 476; Zdzitowiecki Józ: Ob: z Przy- 
k n rn r  1565; ZmorowskiKar: Oby: z Starej wsi nr 586,

W y je ch a li:  Ólendzki Kar: Oby: de Szczebrzeszyna; Rostworo
wski Joachim Oby: do Pruszyna; Sewastjanow Mik: Major do Brze
ścia Lit:; Zagórski Juliusz Oby: do Hrubieszowa.

P rzy jech a li koleją ie la z n ą : Kwiatkowski Józ: Kup: z Bruxelli 
n r 497; Schamblant Piotr Cbemjk z Bruxelli nr 634; W iedigerAug: 
Złotnik z Berlina us 496; W atkowski Sztabs-Rotm: Gwardji z Rzy
mu nr 613.

W yjecha li koleją ze lazną:  Faltz Ulryka W dowa po R ad:T aj
nym, Senatorze, i W ężyk Felicja Oby: do Prus. —  Poźniak Marja 
W dowa po Radcy Tajnym do Płocka; Prejs Jul: Kup: do Saxonji.

Zarząd Fabryki Machin na Solcu, zostający od dnia 19 C zer
wca (1 Lipca) r. b., pod Zwierzchnictwem W ydziału Górnictwa, 
ma honor podać do wiadomości, ze obecnie tak jak  za poprze
dniej Administracji, przyjmują się obstalunki, na wyrób tycb 
wszystkich Machin jakie dotąd w  tejże fabryce wykonywano; 
również na odlewy żelazae, przedmioty konstrukcji i ozdoby 
w  budownictwie z żelaza używane; szczegóły żelazne do żeglu
gi należące, oraz na reparację i przeistoczenia Machin. Wyrob 
obstaluoków w Fabryce Soleckiej wykonywa się z wszelką do
kładnością, podług tych samych kondycyi i ułatwień jak  za po
przedniej Administracji, z dążnością do oznaczenia cen najumiar- 
kowańszych, jak  niemniej do wykonania robót, a  należytym 
pośpiechem.

_  Do załatwienia wszelkich interesów Homisso-| 
*wych, jakoteż expedyeji towarów w mieście tu-')
Vejszcm, poleca się niżej podpisany, zaręczając za rzctel-| 
in c  i akuratne wykonanie.—  Bydgoszcz, Wrzesień 1854.,

Albert Wiese.

W  Kaliszu, obok gmachu Cywińskiego, jest do sprzedania BOM 
FABUVCZKV G lIlB iR S B l, ze wszystkiemi do tej 
Fabrvki należącemi narzędziami i machinami, zbudowany jedynie 
uą ten cel na sposób zagraniczny;, przy którym schodzą się-trzy 
Rzeki. Dom ten obejmuje na Im  piętrze 6 Pokoi i obszerne Zurich- 
Sztuby. Wiadomość w Kaliszu a Stanisława Choińskiego Rymarza 
przy ulicy W arszawskiej, lub u Kosucińskiego za Rogatką Wolską 
w  W arszawie, naprzeciw Karczmy Chrzanowskiej.

F \ B S i ¥ U I
O B I Ć  P A P I E R O W Y C H ,

X B O Ł E T  D O  O K I E M ,
|  pod firm ą REIN D LA, w mieście ZG IERZU . r 
|  Poleca, jako swój Skład w  temże mieście cxystujący, za-| 
popatrzył w O bicia  po cenie zniżonej, bez glansu i z glanseiń. 
A w kwiaty z wełną i zzłoteih; a wszystko to-podług najswiez- 
|szycb  mód Paryzkieh.

Zaonegdaj z rana, z domu Nro 630, wybiegł P I E S  
biały, rasy  angielskiej (Pinczer), z obrózą mosię
żną na szyi i z tabliczką przy tejże. Znalazcy zape
wnia się nagrody rsr. 3, a za dostrzeżeniem pra

wnie poszukiwanym będzie.

Dziś rano Ciepła stopni 6, W ctorśj w południe 13.
Dziś rano wysokość wody na W ille  stop 2 cali 11.
TEATR WIELKI. Jutro, M arco Spada.
W  uowo-otwofzonej Traktjerni przy ulicy Podwal Nro 500 4, 

w  Hotelu Slawiańskim, we Czwartek na Śniadanie wyborne FLA
KI pokop: 7Va; Pieczeń wołowa z rożna, porcja po kop: 12 / i i  
Pieczeń bulońska kop: 15; Pieczeń barania kop: 12’/a; Obiad cały 
kop. 20, i Kolacje.nivvvvvvvrav vvv w v .v /y v j-

a W  ZAKŁADZIE GASTRONOMICZNYM przy ulicy Nowo-'* 
j Senatorskiej N °'476 d, wprost Hotelu Litewskiego, w do nut- 
1 W. Neumann, oprócz OBIADÓW, SNIADAN i hOLACJI, do■■
I stać można w  Niedziele i Czwartki F L A H O W .  Takzeg 
c nowo-wvvegulowanv i odświeżony został B I L L A B B .6L L ., ... i  y g y y w jw w m a ś

"W Drukarni Kurjera Wariz:__ Wolno drukować. Warszawa d. 22 Wrześ: (4 Paźdz:) 1854 r.—  Cenzor, F. SobieszczaAski.


